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Jubileusz w szechnicy jagiellońskiej.
Petersburg, 25 maja. Z okazji 5G0-letniego 

jubileuszu uniwersytetu jagiellońskiego senat ces. 
medycznej akrfdemii w Petersburgu uchwalił ofiaro­
wać wszechnicy kraiiowsitiej artystycznie wykonany 
adres. Zawiozą go do Krakowa profesorowie Przy­
bylski i Chruszou.

f  W ładysław  Łuszczkiewżcz.
Kraków, 25 maja. W nocy z soboty na nie­

dzielę zmarł tu nagle Władysław Ł u s z c z k i  e- 
w i c z ,  emerytowany profesor rysunków w szkole 
sztuk pięknych w Krakowie, dyrektor Muzeum naro­
dowego. Nieocenioną jego zasługą pozostaną wy­
cieczki po kraju, urządzane z uczniami, celem zwie­
dzania pomników naszej przeszłości, które odryso- 
wywał, opisywał, ratował od zguby. Znakomity pi­
sarz i znawca pozostawił wiele cennych prac z hi- 
storyi sztuki. Za wybitne zasługi na tern polu, wy­
brany czynnym członkiem akademii umiejętności 
w roku 1873, oprócz tego był koresjiomlentem ko- 
tnisyi centralne’ konserwatorskiej w Wiedniu. Uni­
wersytet przyznał mu honorowy doktorat z okazy i 
jubileuszu; nie doczekał wszakże chwili otrzymania 
dyplomu. Zachorował przed dwoma blisko tygodnia­
mi, a zmarł na paraliż serca. Pogrzeb w poniedzia­
łek o godz. 5 popołudniu.

Ruzrachy z powodu" drożyzny.
Praga, 25 maja. W  Luoenic około 400 robo­

tników z Bambergu napadło na posesyę starosty Ku- 
czery, którego uważają za sprawcę podrożenia środ­
ków żywności. W starciu z napastnikami kilka osób 
odniosło rany, między niemi syn Kaczory. Szkody 
napadem wyrządzone są nieznaczne. Kilku przywód­
ców aresztowano. Zostaną wydani sądowi

Nowi święci.
Rzym, 25 maja, Przy wspanialej pogodzie 

odb’ ! się wczoraj w świątecznie dekorowanym ko­
ście e św. Piotra uroczysty akt kanonizacyi dwojga 
nowych świętych: Jan a  Baptysty Balasalla i R.rijy 
Dacascma. Knnonizacya trwała przez dluzszy czas. 
Po odpr-nvi( nm modlitw, papież odczytał akt kano­
nizacyjny i zaintonował Te Dcum. W końcu udzielił 
obecnym apostolskiego błogosławieństwa.

Podczas tej uroczystości zdarzyły się w ko­
si iole dwa nieszczęśliwe wypadki. Pewien pielgrzym, 
przy wejściu do kościoła, tknięty został atakiem apo- 
plektycznym i odwieziony do szpitala, niebawem sko­
nał, na pewną zaś Paryżankę spadł kawał gzymsu 
i zranił ją.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Londyn, 25 maja. Lord Roberts donosi z po­

łudniowego brzegu rzeki Rhenoster pod datą wczo­
ra jszą: Przybywszy tu dziś rano, stwierdziłem, że 
nieprzyjaciel w nocy się cofnął i zajął silne stano­
wiska na północnym brzegu rzeki, oraz troskliwie 
je oszańcował. Na wiadomość jednak o nadciąganiu 
wojsk naszych nie próbował stanowisk tych bronić. 
Most na rzeco i kolej na długość kitku kilometrów 
zniszczona, Wojsktl Hamiltona pędziły Boerów od 
Linaley aż do Heilbronn.

Przy przeiściu przez rzekę stoczono zaciętą 
walkę. Nasze straty byłyby ciężkie, gdybyśmy nie 
byli mieli tak znakomicie obmyślanego planu i gdy- 
by brygada Smith Dorriena me była w ostatniej 
chwili zaszła nieprzyjaciela z beku.

W ostatnich dniach poddało się przeszło 300 
Boorów orańskieh. Kelly Konny donosi, że oczyścił 
cały obszar od Rioomfontain aż do B o sk o p .

Ltmoyn, 25 maja. Biuro Reutera donosi z Kap­
sztadu 22 b. ni.: Jak słychać, prezydent Kruger otrzy­
ma! od przywódcy deputaeyi pokojowej Boerów, Fi* 
siiera pismo, w którein prosi on, aby Kruger przyjąi 
możliwde najlepsze warunki pokoju, jakie postawi Ro­
berts i kapitulował.

Przypuszczają, żo gdy tylko Anglicy przekroczą 
rzekę Yal, Roberts wyda proklamację, zapewniającą 
ochronę wolności, i imeuia wszystkim burgherom, 
którzy powrócą do farm swoich. J e s t  nadziej'!, że 
większość burgherów skorzysta z tego, aby powrócić 
do zagród domowych.

Londyn, 25 maja. Standard  donosi z ITcilbronu. 
że prezydent Stein znajduje się w Fraucforcie, na, 
wschód od Hcibronu.

W aszyngton, 25 maja. Przywódca deputaeyi 
B erów, Fisher, ogłasza, żo wiadomość z Kaosztaau,

jakoby ca radził Krugerowi przyjąć ewentualne wa­
runki, jakie mu postawi Roberts i poddać się, jes t  
bezpodstawna.

Londyn, 25 maja, Biuro Routera donosi 
z nad rzeki Rhenoster: Boerzy opuszczają swe sta­
nowiska i maszerują w kierunku rzeki Yaal. Oświad­
czają om, że w'alczyć będą do ostatniej kropli krwi. 
Przeważa zapatrywanie, że wojska angielskie wkrótce 
zajmą Pretoryę. Wedle opowiadania kr.ijowców-"'Boe­
rzy mieli wrzucić do rzeki Rhenoster dwa działa. ‘

Londyn, 25 maja. W Izbie gmin zapytywał 
deputowany Gedge czy wobec faktu, że w Pretoryi 
znajduje się kiliuiset jeńców angielskich, a ich los 
zawisły jest zupełnie od woli prezydenta 'Krugera, 
nie należałoby bezwarunkowe wypuszczenie na wol­
ność tych jeńców postawić jako wstępny warunek 
dla rokowań pokojowych. .

Minister Butfour odparł na to, że nie przy­
puszcza, ażeby Kruger w jakibądź sposób naruszy i 
prawa narodów cywilizowanych. Zresztą zapytanie 
to zdaje się być przedwczesuem.

Londyn, 25 maja. Do biura Reutera donoszą 
z obozu Boerów w Yolksru ;Ł pod datą 20 maja. 
Przednie straże Boerów zaat ’■ wały oddział angiel­
ski, który w tym starciu sta  .1 oSmiu w zabitych 
i 13 w r  ycli. Boerzy nie mieli żadnych strat. 
Burgherzy postanowili stawić zacięty opór iuwazyi 
do Transyaalu.

Londyn, 25 maja,, Wedle ostatniej listy ogło­
szonej przez ministerstwo wojny, ogólne straty wojsk 
angielskich wynoszą po dzień 19 maja b. r. 26.614 
luazi. Liczbą lą nie są objęci liczni chorzy i ranni, 
znajdujący się w szpitalach.

Londyn, 25 maja. Z  Pretoryi donoszą pod 
dniem 21 bm., iż związkowi postanowili bronić do 
upadłego Johannesburga. Wedle depeszy z Dundee 
z 23 maja zbudowr.no już prowizoryczny most kole­
jowy na rzece Woshbank.

Fretorya. 25 maja. Depesza urzędowa dono­
si: W walce pod Vi>yheld, gdzie jeden szwadron 
Setiiue.ua wpadł w zasadzkę, zdobyli Boerzy 2 działa 
Maxima. Przedtem, nim Anglicy obsadzili Heilbrons, 
wzięli Boerzy do niewoli 20 Anglików, a między 
tymi 3 oficerów.

M anewry w  Królestwie.
W&rssawa, 25 maja. Dzienniki petersburskie 

donoszą, że w roku bieżącym ogólne letnie mane­
wry trwać będą 4 tygodrue. Weźmie w nich udział: 
88 prc. piechoty, 93 prc. ktfoaleryi i 96 prc. arty- 
leiyi. Wojsko zbierze się w 74 obozach, W okręgu 
warszawskim odbędą się 8 -dniowe manewry w po­
czątkach września z forsowaniem rzeki Wisły na 
przestrzeni między Warszawą a ujściem Pilicy, w o- 
Kręgu kijowskim w końcu sierpnia 16-dniowemanewry, 
w wileńskim 12-duiowe.

Z Hiszpanii.
Madryt, 25 maja. Na radzie ininisteryalnej 

pod przewodnictwem królowej regentki zawiadomił 
prezydent ministrów Silrela, że wedle raportów na­
desłanych przez prefektów, tegoroczne żniwo zapo­
wiada się w przeważnej części prowiucyi nadzwyczaj 
świetnie.

W ystawę światow a w Paryżu.
Parjrż, 25 maja. Przedwczoraj odbyło się 

w obecności prezydenta Loubeta otwarcie czasowej 
wystawy ogrodnictwa, w której Austrya wyminie 
jest reprezentowaną. Prezydent zwiedzając szcze­
gółowo wystawę wyrazi! gorącą radość z powodu 
znakomitego w niej udziału cesarsKich ogrodów 
dworskich.

Stany Zjednoczone i Turcya.
W aszyngton, 25 maja. Ostatnia nota, jaką  

doręczy Percie ambasador amerykańsici w Konstan 
tynopolu ma być ułożoną w tak  stanowczych sło­
wach, jakie może zawiorać tylko nota, poprzedzają­
ca ultimatum. Prawdopodobnem jest, że Mc Kinley 
przed wysianiem tej noty zasięgnie wpierw upowa­
żnienia kongresu.

Pożar.
Czerniovrca, 25 maja. Wczoraj popołudniu 

wybuchł w gminie Lipoyeni, w powiecie suczawskim, 
groźny pożar, który około 80 domostw obrócił w pe­
rzynę. Przeszło 300 osób pozostało bez dachu i 
culeba.

Morderstwo.
Szatmar (na Węgrzech), 25 maja. W  proce­

sie o zamordowanie studenta z namowy jego własne­
go brata zapadł tu następujący wyrok: Główni spraw-

cy Bela-Pap i Michał Zoldies, skazani zostali na 
śmierć przez powieszenie, a współwinny Zoltan-Pap 
na ośmioletnie więzienie i pięcioletnią utratę praw' 
urzędniczych.

W arszawa, 25 maja. Doszła tu wiadomość
0 śmierci Wiliami L i n d l e y a ,  twórcy projektów'
1 kanalizacji naszego miasta. Lindley zmarł w swej 
willi pod Londynem, przeżywszy 92 lut.

Debreczyn, 25 maja. Gubernator austro-wę- 
gierskiego banku (lr. Biliński prz.ybył tu wczoraj na 
inspekcję filii Banku Na dworcu kolejowym powitali 
go dostojnicy i naczelnicy różnych władz.

W arasdyn, 25 maja. Odbyła się tu wczoraj 
uroczystość odsłonięcia pomnika cesarzowej Elżbiety.

Petersburg, 25 maja. Dowódca korpusu żan­
darmów, generał książę Światopeik M i r s k i ,  zamia­
nowany towarzyszem ministra spraw wewnętrznych 
z pozostawieniem na dotychczasowym urzędzie.

Konstantynopol, 25 maja. Profesoi Vambery 
zaproszony został do przybycia tu, jako gość suł­
tana.

Durban, 25 maja, Wedle urzędowej relacyi 
zmarł tutaj jeden Indyanin na dżumę. Zarządzono 
wszystkie potrzebne środki ostrożności.

■W11> ■■■■■U —
f  Generał Metzger.

W  edeń, 25 inaja. Umarł tu w domu inwali­
dów feldmarszałek - porucznik w pensyi Edward 
M e t z g e r ,  Galieyaoin, urodzony w Winnikach kolo 
Lwowa w r. 1832. Śp. Metzger należał do najstar­
szych generałów austryackieh, brał udział w kam­
panii węgierskiej 1859 r. i był ranny pod Sillem, 
a yr r. 1866 walczył pod Custozzą.

Przed 11 laty awansował na generała, i ko­
mendanta 60 brygady we Lwowie, a w r. 1894 mia- 
nowiny został ieldmarszałkiein-porucznikiem. Pi ze­
szedłszy w pensyę, został komendantom domu in­
walidów w Wiedniu.

(8. p. Metzgor zostawił liczną rodzinę w Gali- 
cyi; wszyscy są najlepszymi Polakami).

B aw aiya  i Prusy.
B e r l in ,  25 maja. Prasa tutejsza wyraża zdu­

mienie z powodu mowy, jaką wygłosił świeżo książę 
bawarski Ludwik na uroczystości To w. dla żeglugi 
kanałowe i i rzecznej w Slraubing. Rzekł on miano­
wicie, że B iwarya n i c  u w a ż a  s o b i e  I jya  a j  m u*i e j 
z a  ł a s k ę  n a l e ż e n i e  do p a ń s t w a  n i e m i e ­
c k i e g o  i że nie chce być traktowana jako coś pod­
rzędnego.

Dzienniki nie mogą wyjść z podziwu z powodu 
tej mowy, której motywów absolutnie nie znają i za­
strzegają się, jakoby Prusy jiostponowaly Buwaryę. 
Zdaje się, że przyczyną powyższego odezwania się 
księcia jest to, iż rząd związkowy odmówił bawar­
skiemu tow, żeglugi żądanej subwencji.

W każdym razie jestto znamienny objaw nie­
chęci nurtującej poludi iowe Niemcy ku Prusom.

Słowiańskie Towarzystwo dobroczynności.
Osławiony „Siawianskij Blagotworitiełnyj komi- 

t ie t“ w Petersburgu uległ niedawno reorganizacyi. 
Statut jego zmieniono o tyle, że odtąd celem „komi- 
tietu“ będzie nietylko moralne i inateryalne zapoma- 
ganie ,,biedniejszych braci Słowian", ale także współ­
działanie w wytwarzaniu „słowiańskiej wzajemności". 
Kto wie, jakie znaczenie mają w słowniku Pobiedo- 
nosęewyeh itp. takie wyrazy, jak „bracia Słowianie" 
i „słowiańska wzajemność11, ten ani na chwilę nie 
może i me powinien wątpić, że komitet „zieorgani- 
ssowano" zupełnie na tle owej starej bajki „o wszy­
stkich słowiańskich rzekach, ziewających się w je- 
dnem moskiewskie® morzu".

Że reorganizację taką cała zgraja bezkryty­
cznych i niewolniczo głupich Wiedomostiej i Wremien 
powitała jednogłośnym powitalnym hymnem — tego 
się łatwo można było domyśleć i to nie jes t  wcale 
ciekawe. Ciekawszą daleko i znamicnniejszą jest 
opinia Siewiernawo K u r  jera, którą tenże wyraził o 
komitecie dobroczynności. Dzienn:k ten bowiem nie­
tylko nie entuzjazmuie się „słowiańską wzajemnością" 
w stylu panrosyjskim, ale wprost zwalcza ją, ostrej 
poddając krytyce kierunek działalności i samą dzia­
łalność Błagotimritiemawo h m itk ta .

Oto dziennik ten wychodząc ze stanowiska 
ogólno ludzkich interesów, znajduje, że wszelkie pan- 
rosyjskio zakusy, chociażby w niewiadomo jak  bar­
dzo filantropijne przybrane szaty, będą zawsze 
szkodliwe tak  dla wspierających, jak  i dla wspie­
ranych.
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„Wśród austryackieh Słowian — pisze Siewier- 
n y j K urjer  — działalność Słowiańskiego Towarzy­
stwa dobroczynności — wywoływała wiele .nieporo­
zumień i wątpliwości, spot} ifając się częstokroć po 
prostu z oporem policyi. Wspierano głównie tych 
Słowian, którzy straciwszy wiarę w swoje własne 
siły, zrzekali się swej narodowości na rzecz „s tar­
szego b ra ta“. Częstokroć pomoc ta płodziła ż e b r a ­
c t w o  i wiodła do podtrzymywania wcale nie najle­
pszych elementów slowLństwa11.

Bez żadnego wysiłku mozua się domyśleć, że 
Siewiernyj K urjrr  pisząc powyższe słowa, miał na, 
myśli nie kogo innego, jak tylko naszych galicyj­
skich moskalofilów, którzy, jak  wiadomo, wiele (!) 
mają do zawdzięczenia komitetowi. To też mc dzi­
wnego, że opinia ta petersburskiego liberalnego 
dziennika znalazła silny oddźwięk nie tylko w Ro- 
syi, ale i u n iS, wśród Rusinów. Biło  i Habjr.za.nyn 
nagadały sobie nawet trochę impeityueueyj, inter­
pretując opinię ks. Bariatyńskiego, redaktora Siew. 
Kurj.

I  tak Bilo, któro z natury rzeczy z uznaniem 
tę opinię podniosło, podało ją  swoim czytelnikom 
z małą przyprawą, bo dodało do niej drugą opi­
nię niejakiego 5V. K Sablera, prawej ręki Pobie- 
donoscewa, którą ten mąż wypowiedział raz w Ki­
jowie moskalołiiom galicyjskim w oczy i bez 
ogródek.

„Zrozumcie panowie zadanie swoje w Austryi! 
—  nauczał zebranych „Galiczau" p. Sabler. — 
Przeciw Au sfery i mamy armię, Polaków się nie boi­
my. U siebie mamy ioh więcej i damy „obie z nimi 
radę. Nie możemy jednak dopuścić, aby do rzędu 
naszych kwestyj: polskiej, finlandzkiej, ormiańskiej 
i innych, przybyła jeszcze nowa kwestya matoruska, 
ukrainsua. I  oto jakie wasze zadanie: wstrzymy­
wać ruch małoruski w Austryi, aby nic się nie 
wzmacniał i me wpływał na naszych Małorusinów“.

H ałyczanyn  zaskoczony tak  z dwóch frontów, 
przez Siew. K u rj. z jednego, a przez Bilo, uzbro­
jone w opinijkę systemu Sablera, z drugiego, zaczął 
się kręcić i udawać obronę. Ale lcpiejby mu było, 
gdyby się był wcale nie bronił i udawał wyższego 
i obojętnego na nap aśc i . . .  W filipice bowiem, któią 
organ p, Markowa zamieścił na czele jednego z swo­
ich ostatnich numerów przeciw wszystkim, wątpią­
cym o jego dobrej woli w ogólności, a przeciw na­
rodowcom ruskim i B ilu  w szczególności, nie zdobył 
się on nic więcej, jak  tylko na — gołosłowne za­
przeczenia, które nieuprzedzonemu czytelnikowi cią­
gle nasuwają myśi o owem szydle, wylażąceni 
z worka.

Książątka w kłopotach.
Książę Orleański, pretendent do tronu francu­

skiego, niefortunny dotychczas w swych wystąpie­
niach publicznych, jak  wiadomo, uarobił sobie kłopo­
tów w Anglii, pochwaliwszy karykatur} Yilłetta, wy­
szydzające królową Wiktor.yę. Krok ten był począ­
tkiem kłopotów dla księcia, bo oto kluby angielskie, 
do których należy wyłącznie arystokracya wszelkich 
Jn-ajów, uczuły się oburzone w swych uczuciach 
względem sędziwej królowej i postanowiły wezwać 
bsięftia Filipa Orleańskiego do wyjaśnień, co już jest 
do pewnego stopnia naganą, tembardzicj, żo w osta­
tecznym rryniku wykreślenie z list .sprowaczić może.

W ogóie pretendentowi orleańskiemu do tronu 
francuskiego zbywa na takcie i zręczności dyploma­
tycznej, czego niejednokrotnie już dał dowody. I  te­
raz oto, gdy członkowie trzech największych klubów 
londyńskich wypowiedzieli swoje niezadowolenie, ksią­
żę nadesłał odpowiedzi niesmaczne, w których za­
przecza autorstwa owego listu do rysownika YiUetta. 
Tymczasem jeden z dzienników angielskich dał na­
zajutrz kopię lotografiezną dokumentu inkryminowa­
nego, co tern łacniej naprowadzało ua pewnik, iż 
książę-pretendent uie mówi prawdy.

W klubach tedy Malborough i Saint-James 
oburzenie wzrosło do rozmiarów nadzwyczajnych, a 
a jeżeli zarządy klubowe nie powzięły niezwłocznie 
nieprzyjemnych dla księcia postanowień, to tylko 
dlatego, iż przepisy klubowe pozwalają przyjmować 
na stale tylko Anglików rodowitych, obcy poddam 
zaś przyjmowani bywają tylko na rok jeden. Po roku 
więc, jeżeli kandydatura członkowska księciu na nowo 
postawiona nie będzie, klub zmniejszy liczbę swych 
członków o jednego.

Dowiedziawszy się o nieprzychylnym dla siebie 
„nastroju1* w klubach Malborough i Saint James, 
książę wystosował listy nowe, tym razem ostrzejsze 
w b r n i e ,  które zakończył apostrofą: „Zapominacie, 
że macie do czynienia ze spadkobiercą królów, któ­
rzy zrobili „Francyę11.

A na to członkowie klubu odpowiadają złośliwie:
— Nie znasz, książę, historyi. Królowie, na 

których się powołujesz, to ci właśuie, którzy od wie­
ków przyznali monarchom angielskim prawo nosze­
nia ty tu łu : „król Francy i i Anglii11, Henryk IV., 
1. ulwik XIiI., Ludwik XIV., wreszcie Ludwik XV, 
znosili cierpliwie to upokorzenie. Skończyło się to 
dopiero z woli Bonapartego, pierwszego konsula, ua 
zasadzie pokoju w Amiens. Gdy Napoleon ujrzał na 
dokumentach pokoju tytuł, który sobie nadawał Je- 
rz} HI. angielski, do czego zresztą miał prawo, bo 
tali poczynali sobie wszyscy jego przodkowie, je- 
t.uem pociągnięciem pióra przekreślił go, oświadcza­
jąc jednocześnie posłom angielskim, iż wymazanie

z dokumentu tego tytułu, jes t  koniecznym warunkiem 
zaw7arcia pokoju. Odtąu dopiero królowie angielscy 
przesiali nazywać się „królami Francyi i Anglii11.

Najradvkal.iiejszyin w tej sprawie okazał się 
trzeci z wielkich klubów angielskich, Bachelor Club, 
który zawiadomił księcia, iż wyjaśnienie jego uznano 
za niewystarczające i że komitet balotujący zażądał 
wyj a ś n i e u < 1 o d a t a o wy eh.

Takie są kłopoty księcia Orleańskiego. A wszy­
stkiego tego narobi! jeden lysuiiek Yiilefla, no, i 
upodobanie księcia Orleańskiego do liumorystyki sa- 
tyiycznej.

O d  JLdLsn i n i  a c y  k
Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre­

sów n o w y c h  prenumeratorów (1 oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów.

Każdy prenumerator otrzymu |e c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W ten sposób z  przeszło 300 arkuszy 
druk a  rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu kiótkiego czasu B i b l i o t e k ę  
„S ł o w a  P o Js k i e g o 6i złożoną z dono­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak tłu­
maczonych.

Dotychczas wyszły z druku: Dickensa 
„Noc wigilijna'1 i „Dzwony", powieść H. C. 
Wellsa „CzlowieK niewidzialny", powieść 
Kazimierza Laskowskiego p. t. „Z rodu ma­
rzycieli" trzy tomowa powieść kryminalna 
z  rosyjskiego: J. Panamat*jowa „W nuczka
wróżki11 i d\vutomowTa powieść Walerego Ło­
zińskiego „Zaklęty dwor11. Obecnie drukuje 
się opowieść dziejowa St. Schniir - Pepłow- 
skiego p. t. „Wódz legionistów".

Przygotowane do druku, ukażą się już 
w najbliższym czasie w B i b l i o t e c e  k ł o ­
w a  P o l s k i e j )  o “ powieści: Rossowskiego, 
Kuncewicza, Łozińskiego, hr. Łosia, M. Mar­
czewskiego, Chlędowskiego, Orkana, Rodzie- 
wiczównej, Rzewuskiego, Wilkońskiego, z tłu­
maczeń zaś: Relłstaba, Savage’a, Gorkiego, 
May’a, Mikszatha, Kepiinga i t. d.

Bliższe szczegóły w nagłówku. 
© S i l a d i k i  d o  f o l M i o t f e S s i  S ł o w a  

P o l s k i e g o . p ł ó c i e n n e ,  zs 
i a a i  w y c i s k a m i  u s a o ż s a a  ss«tX»,yvł-sŁ<£ 
w  m u s z e j  a d m i a Ł i s a r a c j i ,  is l .  O t o -  
r f s ż ^ z y z s a . y  I* e e e s i e :

2 ©  f l i e l e r ó w  w  a a i c j s c u .  
t i i f  h f t l e r ó w  m a  p r o w i j i e y ę ,

f t n  x a l i c z k s |  i s ie  w y ^ y ls t  a i ę  
a  j e d y m e  p o  u a d e s l a M a  a a l e ż y n  
t o ś c i .

K  K O N I K A .
D o  d z i s i e j s z e g o  n u n ł e r a  dołączamy 10 a r ­

kusz opowieści dziejowej Stanis ława Schniir-Pepłow- 
skiego p. t. „Wódz legionistów".

D z i ś  w  t e a t r z e :  „ J a v u r a ja “ , krotoebwiła w 4 
aktach Maurycego Ordonneau i Greuet-Daneourt.

Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było -(- 12° R.

iCurs analfabetów, zorganizowany przez aka­
demickie koło tow. „Szkoły ludow ej”, zostanie za m ­
knięty w niedzielę 27 m a ja  o godzinie 3 po połuuuiu 
w szkole ludowej im. św. Antoniego.

P. Tadeusz P a w l i k o w s k i ,  dyrektor teatru 
lwowskiego, zaangażował na sezon operowy we Lwo­
wie p. Aleksandra Myszugę. Sezon otwarty będzie nową 
opera Żeleńskiego „Jan e k " .

Ś l ą z a c y  w  K r a k o w i e .  2 Górnego Śląska 
przyjeżdża do Krakowa 3 czerwca wycieczka, .składa­
ją c a  się z przeszło 300 osób, celem zwiedzenia pras ta ­
rych pamiątek pod Wawelem. Będą to przeważnie ro­
botnicy i rzemieślnicy wraz z zonami i dziećmi. Celem 
ułatwienia im zwiedzenia miasta  ukonst} tuował się ko­
mitet pod przewodnictwem p. Walerego Eijasza.

Za tronem. Idąc w skazanym  przez Bekierskie- 
go śladem agent policyi Giiusberg wykrył, koinu m or­
derca  sprzedał kożuch, zabrany u W oj tu nów po poko­
naniu zbrodni. Otóż za rogatką żóikiewską w szynku 
Lubliuera Bekierski zabawiał się czas jak iś  z obecny­
mi tam wówczas Jozefem Eberetn, Jan em  Lewickim, 
Jęd rze jem  Seuiszyuem i P io trem  Rolauerein. Później 
E ber  odkupił od Bekierskiegn kożuch za 9 koron, 
sprzedał go zaś następnie z zyskiem stróżowi Matidy- 
burze. Według zeznań Ebera,  Bekierski sprzeciwił ró­
wnież w szyku bluzę wojskową, ja k  się okazało po­
chodzącą a rabunku po dokonanym Mordzie,

W&ryat złodziejem Aresztowano uiejakiego 
P aw ia  Czarnego pod zarzutem usiłowanej kradzieży.

Przytrzymano go w chwili, gdy wyłam awszy drnty> 
przytwierdzające chodnik do schodów realności pod 1. 
10 przy ul. Kieparowskiej —  chciał zubrać chodnik. 
Oddano Czarnego do aresztów policyjnych, Tymczasem 
w cliwiię później zgłosiła się żona Czarnego i zeznała, 
że mąż je j chory umysłowo —  wydalił się z domu. 
Dodała rówmeż, że pod wpływem obłędu mąż dopu­
szcza się rozmaitych uadnżyć, o których nie ;na n a j ­
mniejszej świadomości. Wobec tego Czarnego uwolnio­
no i poruuzouo opiece żu iy .

© k r a s n y  ojciec. Perła Hulber, właścicielka 
realności pod 1. IG przy ulicy Lwiej — doniosła wczo­
raj policyi, że dozorca tej kamienicy, F ranciszek Po- 
loński —  w okropny sposób znęca się nad trzynasto­
letnią córką swoją Jonami. Stwierdzono rzeczywiście, 
że Franciszek cziowiek ua wskroś zdemoralizowany, 
nam aw ia córkę do tego, by zeszła z drogi prawości, 
a oddala się życiu bez ju tra . . .  hulaszczemu... Dziecko 
nie chce usluchue namowy ojca, wiedząc zaś, że jem u  
chodzi tylko o pieniądze —  znalazło sobie jakieś z a ­
jęcie w fabryce pończoch. Skromny zarobek, oddaw a­
li} rzetelnie ojcu — uie wystarcza rozbestwionemu 
człowiekowi, użyciem więc najsurowszych środków 
chce córkę zmusić, by poszła za j e g j  radą.

Poliuya wydala ojcu odnośny zakaz, czy on j e ­
dnak pomoże?

D o b r o c z y n n o ś ć - ,  Z K rakow a piszą do nas: 
Rada m iasta  Krakowa na odbytem we środę wieczorom 
posiedzenia uch waliła utworzyć; nowy (szósty) wydział 
magistratu  dla spraw  dobroczynnych. Wydział mial 
przedewszystkiem ulozyć spis ubogich ze względu na 
nową ustawę o przynależności i ua podstawie tego 
spisu odmówić przynależności ubogim, pobierającym 
WBparoic z funduszów publicznych i spowodować wy­
dalenie z miasta  żebraków, a  tern sam em  przerwać 
ich zasiedzenie, przewidziane ustaw ą opuszczające ich 
do uzyskania przynależności. Dalej na  nowy wydział 
w połączeniu z sekcyą dobroczynną przedłożyć wnioski 
co do organizacyi ubogich. Na posiedzeniu mówcy, ks. 
kau. B u k o w s k i  i prof. W. C y f r o w i c z  wystąpili 
stanowczo przeciw naśladowaniu w opiece nad ubogi­
mi systemu elberfeldzkiego, gorąco zalecanego przez 
referenta p. sek re ta rza  magistratu, p. Banasia. Za sy­
stemem eberfeidzkim, przemawia! radca miejski, W. 
P r  o p p e r .  Ostatecznie nie udzielono uowemu wydzia­
łowi i sekcyi wskazówek stanowczych co do organiza- 
cy? ubogich i od niej będzie zalezało albo wybranie 
systemu elberfeldzkiego, albo tez oparcia się o in­
ne wzory.

Śledztwo p r z e c i w  adwokatowi. Z Krako­
wa donoszą n a m : W tutejszym sądzie podjęto śledztwo 
karne przeciw adwokatowi dr. Władysławowu Kantora­
mi! z powodu sprzeniewierzenia, spełnionego w sposób 
nas tępu jący : Pani K rasińska z Królestwa ulokowała na 
realnościach w Krakowie 2C.000 zl. i udzieiiia obszer­
nego pełaomocuietwa adwokatowi Kastoremu co do za- 
rządzauia tą  kwotą i pobierania procentów. J a k  się 
pokazało, Ićastory pieuiądze z hipotek ściągnął i użył 
na  wiosnę potrzeby. Gdy się o tein pa-ri K rasińska 
dowiedziała, próbowała odzyskać chociażby część sprze­
niewierzonych pieniędzy i gotową byki za 2G.000 zl. 
wziąć 10 lub 8 tysięcy złotych. Ale i tej kwoty Ka- 
story nie był w st-mio zwrócić, tak, że ostatecznie 
wdrożono przeciwko niemu śledztwo sądowo - karne
0 sprzeniewierzenie. Kastory w yjechał z Krakow a i je s t  
przypuszczenie, że udał się w dalszą podróż, ażeby 
uniknąć następstw  śledztwa sądowego. Dzisiejszy ATa- 
przód  donosi, że Katorego uwięziła polieya wiedeńska. 
Po zasiągnięciu iiiformucy j mogę stwierdzić, że are 
sztowanie nie nastąpiło.

Kastory je s t  właścicielem małej wiejskiej posia­
dłości w Bonarce, pod Kiakowem, obok stacyi kolejo­
wej Podgórze-Bonarka. Na realność t ę ,  przodstawiają- 
e:j wartość co najwyżej 25 .000  zl., zaciągnął długów 
około 80.000  zł. Bouurka została wystawioną na licy- 
tacyę. Przyczyną ruiny majątkowej i sprzeniewierzenia 
Kastorego m a być fakt, ze wobec trudnego teraźnie j­
szego położenia adwokatów, chciał przeprowadzić j e ­
dną grubszą sp raw ę i zrobić m ajątek. Podobno zajm o­
wał się spraw ą spadku po Kościuszce w Ameryce
1 ua badanie, ua wstępne koszta wyłożył pewno sumy 5 
stracił je  bezpowrotnie, gdy się przebrną ł,  że ze sp ra ­
wy tej nie się zrobić uie da.

Sr.raeiii też znaczne kwoty jego wierzyciele.
Sakolyporztowe. W ostatuim numerze Oeslerr. 

Yarhehrs Z iy . podniesiono mysi utworzenia fackow}oli 
szicói dla funkeyonuryuszy poczt n ieeraryaluycb. Brak 
takich szkól daje się baidzo odczuwać, gdyż młodzi 
ludzie, poświęcający się zawodowi pocztowemu przy 
u izędach niecraryiiluych, po odbyciu kilkumiesięcznej 
praktyki, nie są  dostatecznie wykształceni w swym 
zawodzie i częstokroć nio tylko, że sam  poezfmistrz 
z takiego ekspedytora nie wielką ma pomoc, ale i pu 
bliczność wchodzi z nim w częsty konflikt, gdyż zna 
się Jepiej na  przepisach pocztowych, niż egznminowa­
ny urzędnik. Przyczyna złego w tom właśnie, łż p r a k ­
tyka sam a nie wystarcza.

Dwie wdowy po Sacłier MasoeLu. Kem
F r . Pressa  ogłasza następujący list, otrzymauy z Lon­
dyn u :  „W sprawie wiadomości, że w Wiedniu zawią­
zał się komitet dam dla zebrania składki ua  korzyść 
wdowy po literacie Leopoldzie Sacher  Masocliu, dono­
szę, że ojciec mój, jako  A ustryak  i katolnt,  miał tylko 
jedną  żonę, i ze istnieje jedna  t}Iku legalna wdowa 
po m m ,  a moja m a tk a ,  pani Wanda Sacher Masoch 
z domu Rtimeliu, która nie potrzebuje żadnej składki. 
Z poważaniem B y n iitr  v. Sacher M asoch“.

Widocznie Sacher Masoch bez wiedzy prawowitej 
małżonki osierocił jeszcze kogoś w Wiedniu.



są fundamentami myśli europejskich, iż tylko scho­
lastyków mu potrzeba? Piśmiennictwu nasze.wi b r i ;  
podręczników do najważniejszych przedmiotów nauki 
współczesnej, nic mamy w polskim języku ani jednej 
historyi filozofii (Falctenberg’ obejmuje tylko uła­
mek, nowszą), nie mamy przekładów najpoważniej­
szych klasyków filozofii — lukę tę mają zastąpić 
dzieła Mer erem.

I. Zeszyt „Historyi psychologii11 daie już przed­
smak tego, czego mamy się spodziewać. Coś równie 
chaotycznego nie zdarzyło się nam czytać. Autor 
zaczyna od psychologii Kartezyusza, pomijając cały 
szereg niemieckich i włoskich filozofów pizyrody, 
stanowiących ogniwo łączne między filozofią schola- 
styczną i nowożytną, stąd przeskakuje do Anglii, 
a na str. G8 i następnej rozpoczyna już wielką po­
lemikę z Augustem Comtem i pozytywizmem. I  to 
ma być brakująca naszej wiedzy liistorya psycholo­
gii nowożytnej 1

Tłómaczem jest Wincenty Kosiakiewicz. Mer- 
cier w przedmowie do polskiej edycyi swego dzieła 
wymienia go między najznakomitszymi filozofami pol­
skimi. Nie brak więc w tern przedsięwzięciu — 
i humoru! (wj.

Nad jeziorem Genewskiem.
II. Dziwne to zaiste, że tu każdy robotnik, 

każdy włościanin, sługa w traktyerni, mieszkaniec 
gór i mieszkaniec dolin, doskonale znają sprawy 
kantonu,- biorą w nich udział i należą do partyj po­
litycznych. Język i stopień wychowania są bardzo 
różne i jeżeli genewski robotnik czasami przypomiua 
lugduńskiego klubistę, a mieszkaniec gór do dziś 
dnia podobny do tych ludzi, co otaczali Wilhelma 
Telia, jednak to nic nie przeszkadza i jednemu i 
drugiemu zajmować się garąco sprawami publi- 
czuemi.

We Franoyi po miastach są rozgałęzienia po­
litycznych i socyalnyt U stowarzyszeń; członkowie ich 
zajmują się różnemi kwestyami i po drodze dowia­
dują się cokolwiek o ogólnym zarządzie państwa. 
Lecz za to stojący po za stowarzyszeniami, osobli­
wie włościanie, nic nie wiedzą i niezein się nie inte­
resują, ani sprawami Francyi, ani sprawami depar­
tamentu, do którego należą.

Nakoniec każdemu obcemu wpada w oczy brak 
świetnego otoczenia i wszelkiej dekoracyi rządu. 
Prezydent kantonu, prezydent federalnego zebrania, 
ministrowie, federalni pułkownicy, tak jak  i wszyscy 
śmiertelni chodzą do kawiarni, jeuzą za wspólnym 
stołem, rozprawiają o sprawach ogólnych, djsputują, 
spierają się z robotnikami, spierają się przy nich 
między sobą i wszystko to zapijają wraz z mnymi 
kwaśuem winem krajowem.

Z początku ta  demokratyczna prostota raziła 
oczy moje i tylko po pewnym czasie przywykłem i 
polubiłem ją, przekonawszy się, że w'e wszystkich 
wypadkach rząd kantonu pokazał się, iż jes t  silnym, 
chociaż me używano lampasów, pior, szwajcarów 
z buławą i innych niepotrzebnych, a śmiesznych 
rzeczy.

Narody szczęśliwe nie znają polityki, Szwajca­
rzy należą do najszczęśliwszych i najmniej zajętych 
polityką, aczkolwiek życie polityczne ogarma nawet 
najniższe warstwy ludności. Ogłoszona przez kon­
gres wiedeński jako państwo neutralne, umiała we 
wszystkich burzach, jakie Europą wstrząsały, w ten 
sposób się zachować, iż zawsze została neutralną i 
nigdy nie była wciągnięta w wir niebezpiecznych 
wypadków. Gwarancyą jej bytu jes t  to, że sąsiedzi 
jej nigdy nie mogli się porozumieć i zgodzić się na 
jej rozbiór. Gdyby miała sąsiadów łatwo się godzą­
cych, zapewnie nie by łaby dziś wolną i niepodległą 
republiką. Szczęście jej dało sąsiadów zazdrośnyeli

i ubezpieczyło joj byt; cały zaś rozum stanu mę­
żów szwajcarskich na fein polegał, że ten byt za­
chować umieli przez takie prowadzenie własnych 
interesów, iż nigdy się nie zaczepiały o interesy 
obce.

Nie odgrywając, żadnej roli w międzynarodowej 
polityce, ściśnięci granicami własnego państwa, z tem 
większą siłą rzucili się do spraw wewnętrznych i tak 
sobie urządzili tę republikę, że wszystkim w niej 
wygodnie i bezpiecznie. Nie ma w niej uciśnionych 
i nie ma uciskających; wolność i równość wobec 
prawa jes t  w niej rzeczywistością. % r ;e  rozwija się 
w niej regularnie i cicho jak w zegarku. Namiętno­
ści polityczne są w niej nieznane i dla ambicyi 
w niej miejsca nie ma Kłótnie i spory Szwajcarów 
są to burze w szklance wody; nie ma ona tajemne­
go dopływu i dlatego nie może wylać po za brzegi.

Usunąwszy jeszcze w odległych wiekach baro­
nów i rycerzy, mogła się sformować w społeczeństwo 
istotnie demokratyczne, może być nieco cieźkie, nu­
dne i niezgrabne, ale za to zrównane jakby stry- 
chulcem i zupełnie wolne.

W żadnym kraju program demokratyczny nie 
znalazł tak szerokiego zastosowania, jak w Szwaj­
caryi, nigdzie też z większym pożylkieni uio można 
obserwować politycznej organizacyi, na zrównaniu 
stanów opartej. Tu się najdokładniej przedstawiają 
dodatnie i ujemne strony demokratycznych instytucyj 
i najlepiej ocenić można ową mierność szczęśliwą, 
jaką  one sprowadzają we wszystkich stosunkach spo­
łecznych, ale i w aspiracyach d u sinawych. Nie ma tu 
geniuszów, nie ma mężów stanu i wojowników, nie ma 
wielkich poetów, artystów'i uczonych, nie ma jod nem 
słowem wielkich ludzi, alo też nie ma bezwględuie 
małych, ciemnych i nikczemnych. Gdy żadna wielkość 
nie budzi zazdrości, gdy szczyt, do którego dojść tu 
może talent, bogactwo i praca, jes t  dla każdego, 
miernych nawet zdolności człowieka dostępnym, nic 
więc dziwnego, że nie wyścigają się ludzie w pogoni 
ku niemu i nie burzą ogólnego spokoju, polegającego 
na równym, regularnym, prawem i stosunkami uwa­
runkowanym pochodzie ku celowi, jaki sobie każdy 
człowiek w życiu wyznacza i stawia.

W Szwajcaryi, oprócz innych wolności, jest 
i wolnpść bankowa. Z tej wolności skorzystali ma­
jętniejsi i potworzyli różnego rodzaju banki, bez 
kontroli rządowej Dotąd me było nadużycia, lecz 
wielkie zyski, jakie przynosi wolność wypuszczania' 
banknotów przedsiębiorcom, przyczyniła się do wy­
tworzenia pieniężnej arvstokracyi, zwanej w Szwajcaryi 
geldbaronami. W krainie przyzwyczajonej do równo­
ści 1 nie lubiącej panów i państwa, wywołało to 
wielką agitację, zeby odjąć tym geldbaronom po­
tęgę, j.ilią daje pieniądz, przez ustanowienie mono­
polu bankowego, na korzyść rządu wspólnego. Ale, 
lud pojął, że za zcentralizowaniem finansowego go-f 
spodarstwa nastąpić musi i polityczna, centralizacya. 
Lecz że eeutralizm z wolnością nigdy pogodzić się 
nie da, więc konserwatyści szwajcarscy, przestrzega­
jący pilnie autonomii kantonów, oparli się tym agi- 
tacyom, żeby złego nie zniszczyć drągiem jeszcze 
gorszeni. Konserwatystów tych szczególnie wielu jest 
wr francuskiej Szwajcaryi. Mieszkańcy tej ostatniej 
są zaciętymi wrogami centralizacji i wszelkie najli- 
beralniejsze nawet pokuszenia na autonomię, odpie­
rają jako niebezpieczne i szkodliwe. — Lecz 
Sprawa ta  poiuszona raz, nie zejdzie już z porządku 
dziennego i znajdą się środki dla postawienia na 
swoje miejsce pieniężnej arystokracyi, wyłamującej 
się z powszechnej równości. Sejm związkowy ma za­
miar lichwałić prawo bankowe, które ureguluje go­
spodarstwo bauków i nie dopuści, ażeby więcej wy­
dawały banknotów, aniżeli mają zasobów pieniężnych.

W ażny wyrok. Sąd kasacyjny  wydał one- 
aj bardzo ważny dla Kas oszczędności wyrok. Dy- 

ektor Kasy oszczędności w S leuer został skazany na 
zwrot kilku tysięcy zł., które zdefraudowal k a s j e r  
Defraudaoya była możliwą tylko przez to, że dyrektor  
zaniedbaj kontroli. Druga in s ta n c ja  zniosła wyrok i 
dyrektora uwolniła od odpowiedzialności. Sąd kasa­
cyjny uznał zasadniczo, że każdy dyrektor Kasy oszczę­
dności odpowiada m ateryalnie za zaniedbanie nadzoru.

R e p e r t u a r  t e a t r u  h r .  S k a t  b k a :
W piątek 25 b. m.: „Javaraja“, krotochwila w 4 aktach 

M. Ordonneau i Grenet-Dancourt
W sobotę 26 bm.: „Małżeństwo na próbę", krotochwila

w 3 aktach podług Karola Gero
R ę k o p i s ó w  r e d a k e y a  n i e  z w r a c a .
A y e n l ó i t  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o ire w p r o s t ,  z  a d m i n i s t r a c y ą  p r z y  u l i c y  
t U h o r ą ż c z y z p t /  / 17-

A a  w s z  et/. i e  z a p y t a n i a  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 10 h. marki lub karty korespondencyjnej.

P r o s i m y  o  w y r a ź n e  w y p i s y w a n i e  a d r e s ó w  n o ­
w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w , o r a z  o  n a l e p i a n i e  n a  p r z e ­
k a z a c h  o p a s k o w y c h  a d r e s ó w  d o t y c h c z a s o w y c h  p r e ­
n u m e r a t o r ó w .

„ U p ó ł c i e n i u Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. ROs­
s o w s k i  eg o . (8° str 254. — Cena 1 złr. 50 et.) — Tegoż ua- 
tora powieść zżyc ia  dziennikarzy pn. „M oja  có rk a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

P a n o r a m ę  R a c ł a w i c  na placu po wystaw owym zwie­
dzać można od dnia 16 bm. codziennie za zniżoną optatą wstę­
pu po 25 cent. od osoby, a w grupach, złożonych przynajmniej 
z 50 osób, po 10 ct. od osoby.

„Biblioteka neo-sclwMyczna11.
Pod tym tytułem rozpoczął warszaw ski Prze­

gląd filozoficzny wydawnictwo zeszytowe, mające za­
znajomić nasz ogół z odrodzonym kierunkiem soho- 
iastycznym w filozofii współczesnej. „Rozpowszechnio­
ne jes t  mniemanie, pisze rednkeya, że cały szereg 
wieków od Arystotelesa do Dcseartesa był okresem 
jałowym dla rozwoju myśli filozoficznej. Sąd to bar­
dzo błędny Nie u lega wątfdi wości, że gdyby dzieła 
umysłów tak potężnych, jak  Albert Wienti, Duns 
8«ott, a zwłaszcza przud wszystkimi św. Tomasz 
z Akwinu, lepiej były znane badaczom XVIII. 
i XIX. wieku, oszczędzonoby ludzkości niejednego 
błędu idealistycznego, łub niateryalistyeznego. Prze­
wodnicy kościoła katolickiego na tej prawdzie się 
poznali, a niektórzy z nich postawili sobie za zada­
nie odbudowanie filozofii tamistycznej (św. Tomasza) 
na podstawie dzisiejszych badań przyrodniczych. 
Z tej myśli zrodził się ruch, nazwany neo-scłmla- 
styczuym. Wydał 011 już poważne owoce, posiada 
między swymi zwolennikami szereg poważnych 
uczonych, przemawia językiem doświadczenia, ana­
lizy i krytyki11. Jednym z najwybitniejszych repre­
zentantów tego kierunku jes t  D. Mercier, prof. uni­
wersytetu w Louyaine. Przegląd filozoficzny chce 
nas właśnie zapoznać z całokształtom jego filozofii 
i wydał już pierwszy zeszyt jego „Historyi. psycho­
logii nowożytnej

Zapowiedź ta  i akcya Przeglądu filozoficznego 
są, w wysokim stopniu dla naszej epoki znamienne. 
Wstecznictwo i klerykalizm, toczące na całej linii 
walkę z dm hem nowoczesnym, święcą u nas jeden 
tryumf więcej. Polega on nie na poznania filozofii 
tamistycznej, lecz na narzuceniu swobodzie myśli 
najstraszniejszego hamulca, którym jest  zależność. 
Zależną od apriorycznych, bezwzględnych danych, 
musi być każda filozofia sehołastyczna, kościelna 
i już eo itfiso do miana naukowej pretensyi mieć nie 
może. Czy Przegląd filozoficzny 'Stotnio zresztą są­
dzi, że społeczeństwo nasze tak gruntownie poznało 
już bodaj elementarne zasady nauki współczesnej, 
że potrzeba mu tylko historyi scholastyki, że tak 
gruntownie zna już znakomitych myślicieli, którzy

.A n to n i  C z e c l io w .

(Z rosy jsk iego).

JStarając się sama dojść ze sobą do ładu, nie 
mogła zrozumieć, dlaczego me broniła mu sW j ręki, 
do której Iljiu przypft się. jak  pijawka, i dlaczego 
'równocześnie z Iljinein oglądała się pospiesznie na 
prawo i na fbwo, czy też kto ich nie wld/.i.

S -sny i chmury były nieruchome i patrzyły su­
rowo, jak  starzy dozorcy, którzy, aczkolwiek widzieli 
pieprzyzwoitość, zobowiązali się jednak za pewną 
opłatą nie donośić o niej nic przełożonemu.

Żołnierz na warcie stal cicho, jak  słup na walc 
kolejowym i patrzył, jak  się zdawało, na ławkę.

— Niech widzi! — pomyślała. Zofia Piotró- 
wua. — Ale... poslueliajcieże mnie! — zawołała 
nareszcie oburzona. — Do czego tó doprowadzi? Co 
się z 'tego potem stanie ?

— Nic wiem tego, nic wiem... — szeptał, od­
pierając ruchem ręki te nieprzyjemne pytania.

Dał się słyszeć Ostry, przenikliwy świst loko­
motywy. Ten obcy, zimny dźwięk codziennej prozy 
zmusił Lubiancewę, iż przyszła do siebie.

—  Nie mn.m czasu.. .  m uszę  odejść!  — rzek ła ,  
pow sta jąc  szybko. —  Pociąg  nadchodzi...  A ndrze j  
p rzy jeżdża . . .  będzie chciał z jeść obiad

Zofia Piotrówna zwróciła swą pałającą twarz 
ku wałowi kolejowemu.

Najpierw przesunęła się powoli lokomotywa, a 
za nią ukazały się wagony. Nie był to pociąg oso- 
bowy, jak  sądziła Lubiancewa, lecz towarowy. W dłu­
gim szeregu, jeden za drugim podobne do dni ludzkie­
go życia, przesuwały się wagony po białem tle cer­
kwi i zdawało się, żo temu nie będzie końca.

Teraz nareszcie skończył się pociąg, i ostatni 
wagon z latarniami, tarczami i koduktoiem zniknął 
w zieloności.

Zofia. Piotrowa odwróciła się ostro i, nie patrząc 
na Iljina, poszła z powrotem drogą przez las. Była 
znowu panią siebie. Zarumieniona *e wstydu, udrę­
czona — nie precz Iljina, nie! — ale przez swe 
wiasuc tchórzostwo, bezwstydność, z jaką ona, mo­
ralna przecież i czysta, pozwoliła obcemu człowie­
kowi obejmować swe kolana — myślała teraz o tem 
jediiem tylko, jakby najprędzej dostać się do swej 
willi,\ do swej rodziny.

Adwokat mógł za nią zaledwie podążyć. Scho­
dząc z drogi leśnej na wąską ścieżkę, spojrzała na 
niogo tak przelotnie, że mogła zauważyć tylko pia­
sek na jego kolanach, a jednocześnie ruchem ręki 
duła mu do poznania, aby sobie poszedł.

Dostawszy się szybkim krokiem do domu, stała 
Zofia Piotrówna około pięciu minut nieruchomi 
w swym pokoju i spoglądała raz w okno, to znowu 
na biurko...

— Oh, ja  niegodna 1 — łajała siebie sama. — 
J a  niegodna!

Ku swemu własnemu udręczeniu przypominała 
sobie ze wszystkimi szczegółami, nie opuszczając 
nic, że przez te wszystkie dni grzecznostki Iljina 
były dla niej wstrętne, że jednak coś ją ciągnęło do 
rozmówienia się z nim na seryo; więcej nawet, że 
odczuwała niezwykle zadowolenie, gdy leżał- u jej 
stup. Przypominała sobie wszystko, nie oszczędza­
jąc się wcale, a oddychając ciężko ze wstydu, mo­
głaby się była sama wypoliczkować.

— Biedny A ndrzej! — myślała, starając się 
na wspomnienie męża nadać swej twarzy możliwie 
czuły wyraz. — Warja, moje biedne dziecko, nie wie, 
jaką odrażającą posiada matkę 1 Wybaczcie mi, dro­
dzy! Kocham was bardzo... bardzo...

I  aby dowieść samej sobie, że zawsze jes t  jeszcze 
dobrą matką i żoną, że zepsucie nie dotknęło się 
jeszcze jej „podstaw11, jak  to IIim nazywał, pobiegła 
Zofia Piotrówna do kuchni i skrzyczała tam kucharkę 
za to, iź ta nie nakryła jeszcze stułu dla Andrzeja 
Iljicza. Starała się uprzytomnić sobie obraz głodnego 
1 zmęczonego męża, ubolewała nad nim głośno i wła­
snoręcznie nakryła stół, czego nigdy dawniej me czy­
niła. Następnie poszła do córeczki Warji, wzięła ją  
na ręce i zaczęła pieścić; ma.hr dziewczynka wydała 
się jej zimną i ciężką, nie chciała się do tego jednak 
przyznać sama przed sobą i zaczęła tłómaczyć dziecku, 
jakim dzielnym, dobrym i poczciwym jes t  ojciec.

(C. d. n.)
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1■ targu pieniężnego.
W i c d r n ,  25 maja. Zamknięcie wczor. giełdy popołud. 

Notowano: Akcye uustr. Laki. kredytowego 717-‘ź5, Akcye węg 
Zakładu kreJytowego 722'—, Akcye anglo-banku 285'—, Akcye 
Unionbanku 0Sf>'2i), Akcye Laiidcrbauku 4-i2';>0, Akcye Baiik- 
vereinu 511 Akcye Bodcneiedit 1)24.'— , Akcyc Gal. ihuiicu 
hipotecznego —•— , Akcye kolei państwowych (>49'25, Akcye 
kolei południowych 108'5(>, Akcye Tramway A. 2'24’yO, 14.52:!'—, 
Akcye kolei Flbethal 476'—■, Akcye koloi póło. 62 '90, Akcye 
kolei czerń. — '—, Akcye Alpiuy 5 0 5 '—, Akcye Tłima Mnranyi 
772'— , Akcye Prag. Towarzystwa żel. 2010'—, Akcye Fabryki 
broni 3 6 0 — , Akcye tureckie tytoniowe 292'—, Obllg. węg. ind. 
SU'35, Renta majowa 97'49, Austr, Renta koronowa 96'55, 
Węg. Renta koronowa 9 l'3 5 , 56 1. Listy Iow . Kred. ziem.
92*— , 4 proc. listy Banku kraj. S3'50, 4 ł/k prc. Banku kraj.
09'50, 4 prc. listy Banku hip. 92'— , 4Va prc. listy Banku
Iiip. 93 oO, 5 prc. listy Banku hipof. 109'— , 4  prc. Cal. Obllg. 
propiuac. 90'10, 4 prc. Gal. poż. kraj. z 1893 i .  92'25, 4 prc,
Pożyczka ra. Lwowa 93'50, Lasy tureckie 116'60, Marki 11S'25. 
Ruble 255'75.

Tendencya bez ochoty
l & c r l l n ,  25 maja. Przy zamknięciu wczorajsze! gieł­

dy: Kredyty 22b 50, Stuatsbahny 138 25, Discomo Cosmin-
dit 183 90, Laura 156'50, Bank drezdeński 256 90, Bochunier 
247'10, Kolej póln. wschodnio pruska JG'90, Ruble za gotówkę 
21C40, Kolej watsz.-wied. 421 —, Kolej morza śródziemnego 
99'90, Kolej Meridional 138'- , Losy tureckie 116'25, Renta 
włoska 94'60, „(larpeuer11 kopa.nic węgla 225'40, Kolej Ma- 
rienburg-Mlawku 78'50, Konsolidation 392"— , Lombardy 20'— , 
Kolej Henry 120 10, Niemiecki bank narodowy 137 50, Kanada 
Prefered 92 ?», Akcye żeglugi hamburskiej 126 25.

I lu i l l I I t c L n .  25 maja. Wczor. gieł. Austr. kied. 719'aO 
Węg. bank kred. 722 — , Węg. bank askoiitowy 496‘— , Węg bank 
hipoteczny 455"— , Węg. renta koronowa 91'40, Kinmimirania 
575 — , Węg. 4-proe. renta 97 25, Węg. bank dla przem. i h-mdln 
387'— .Staatsbaliny 401'—, Kolejo uliczne 621'— . Węg. bank eslr, 
— ■— , Y> ęg. poż. premiowa 158'— , Austr. renta koronowa 96'75 
F.lektr. U d uliczne SIO1— , Gan* & Co. 3450, Salgotarjaner 
074 — , Am.lr. zlotu renta 96 75. Akcye eleldr. 260'—

I T . t i n i l m l ,  25 maja. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kiedyty 224‘20, StaaisbaUiiy 136 80, Lombardy 25'80, Alpiny 
256 —, Austryacka renta papierowa 58 65, Austr. srebrna renta 
K6'60, Austr. złota renta 97'75, Węgierska złota renta 98 S5 
I Inionbanki — "—, Akcye e le k t r .  . Kolej półn.-zach. — '— .

Usposobienie silniejsze.
I * j ir y i ,  25 maja. Wczor. giełda Cred. foucior — '— 

4 proc/pożyczka rumuńska 1696 r. 81 75, Grecka pożyczka — — 
proc. hiszpańskie Ux1erieitrs 73'50. Usposobienie lepsze.

25 maja. Wczor. giełda wieczór. (Naclrboerse) 
Kredyty 223 50, Staatsbalury 13S'25 Lombardy 26 '—, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 215 10, Kos. banknoty (rrlt.) — ’—, Disconło 
CoJirarrdit 183'90. Usposobienie mdłe,

Burttllliiirto) 25 maja Wczorajsza giełda wieczorna.
Kredyty 2 2355  Lombardy 25'7&, Staatsbulmy 138'—. Artslr. 
ztotn leni t 93*25. Węgierska złota renta 96'95. Srebro —*— 
| hicono — *— żgdano. Srebrna renta 96'25, Włoskie 94*30 Losy 
z (id r 138 — . Usposobienie małe.

T arg zbożowy i towarowy.

mr
m a j
n ra j
p ie ń

SE n sd aie .S /.l, 25 maja. Pszenica na maj 7'96 
7 97, pszenica na październik 8 0 3  do 8 0 5 ,  żyto 
maj 7*25 do 7 30, na październik 7'40 ero 7 41, owies na 
5*30 do 5*82, na październik 5 '58 do 6 59, kukurydza na 
0*— do 0*—, na październik 5*63 do 5 64, ,rzepak na sior 
1900 r 13 65 do 13'75.

Wydawał odpowiedzialny redaktor 
& i  aa ć «  2 sa w  EŁ «» s  w o  w  s  Ec 1.

Drukarnia „SŁOlSIł POlSKIEBO" wb Lwowie
C h o i ą i r z j z n d  1 7 — 1 9 , 

p r z y j m u j e  w s z y s t k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  d r a k a r s t w a  
w c i . c d a ą c s  i  w y k o a o s a  t a k o w e  s z y b k o ,  c z y s t o  

i  p e  u m ia r J K O w a n e i  e o n ie .

Orobne ogłoszenia.
Zastawianie los w

je s t  zhyiecpnem , m ożna j e  
bowiem sprzedać i te $mvo 
o  y  nn i idy  m iesięczne  

odkup ić .In form ucyi udzieli)
KANTOR ¥/YMIANY

WIKTOM CHAJES i Sp.
Lwów Sykstuska !. 8. 

Losy gdziokolw iok zastaw io­
ne wykupuje się . 228 !

dtiubiekta fryzyersk iogo , zdol- 
nego , potrzebuje Hoch- 

uian, Lw ów , Jagielloń sk a  1 7.
2789

Przeciw piegom
pryszczom , opaleniu i nadanie  
tw arzy cery białej i m atow ej, 
najlepszą z istn iejących  bez 
w szelk ich  dom ieszek szkod li­
w ych zdrowiu, je s t  pomada  
„D1ENESA” sło ik  85 et. (sta­
now czo lepsza ak w szystk ie  
erem y po zlr, 1. i 2. Pocztą  
2 s ło ik i z przepisom  użycia, 
prawdziwa ty lko  u V. Bu- 
ko w czy ka  w Sam borze. 2004

Polka  wyż. naucz, z język , 
franc. angielsk . niem , wyż. 

m uzyką i śp iew em . — Polkn 
z .język franc. do towarz, lub 
p ielęgnow ania  chorych. A n -

f ieii.a z  franc. N iem ki i Fru- 
hinki poszukują posad. (Biu 

ro n au czycielsk ie  H. do T e is -  
soyre, Kraków, św . Janu 13.

2750
w g  p o t i o j e ,  nyża, i  kuchnia  
* ® d o  w ynajęcia. Szttmiańskie- 
fiO 1 10. • 2763

rjgrimiana na .najątek ziemski
R ealność duż«, a  dobrze 

się  rentująca w  Tarnopolu, tuż 
to to  kościo ła  Jezu itów  i szko­
ły , z ogrodem  w arzyw nym  i 
ow ocow ym . Skiep, restanra- 
oya i trafika j e s t  w  domu 
B liższej w iadom ości udzieli 
w ła śc ic ie l Jan Struś w  Tar­
nopolu. 2782

kthni Klimowicz
i Syn

w e  L w o w i e
po leca ją  D u jhpsze

K a $ i o n a
k w i a t o w o  i j a r s y a o w e .

Cenniki na żądanie 
gratis i franco. 1948

„Łxtrait tis xłi
do fŁrbowania siwych  
włosów wynalazku fabry­
kanta perfum ju h aszą  

Józefowicza.
Jest to najlepsza, roślinna  
farba, którą m ożna  w p rze­
ciągu 10 m in u t ufnrhcwać 
posiw iałe w ło sy  nh kolor 
czarny, brunutnj'. sza tyn  i 
blond. F lakony p o  -Ar. 1'00, 
próbne 00 et. We L w ow ie u 
J. Friedrich  i  A  Bencock. 
H etm ańska 1. 4.. skład fa rb ;  
J. Tahla, ho te l europejski. 
W  K rakow ie u Heima i Sp., 
Hnju A -B  i u Ii. W'iskidy . 
G low jn s k ła d : Warszawa,

Sow nsenatorska  2.
2324 J .  J ó z e fo w ic z .

|  Now ość dla Pań!
T a n io  e le g a n c k o  

i  g t is lo w n ie
wykańcza się u  k ró tk im  
czasie podług ostatnich 
żurnali wszelkie suknie, 
w  pracowni suKicn 

diunsinicłi.
„ V  I z  <S» I *

Jag ie llońska 7. (róo 3 Maja). | j
Przyjn.uje cale suknie n  

do skroje.iia  i  fgstrygo “  
Iw  ania. 1759 B

rL,- Mr dr ł r  d r  *\fr  5* d r  4* dr  J. d r  M.- -f- d r  dr  dr
t y  5YL irwełdZ5? * f y  W" t y t  5-j y Y yyt. iAFW f  F y  i i i
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LW6WSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
Karo;a Luawika K 3, I. piętro

U d/ie la  pożyczki na zastawy: 
Kosztowność^ wszelkiego rodzaju, 
Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle.

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

B i u s o  otw arte  od 9-1 i  3 -6 .

fóelarra i
ż o n a  i n ż y n .  ' W y d : z .  l e r a j .

- i ro d io n a  u  r .  1849 ikh w si D atków  a i  l lo ly a iu  ro sy j. jo a K a f i j lw t to w e ia l
w  P n n n  p o  t.1ługir*U i c * w , * o i ł j 2*pieiria<?ii, opft-| 

1z*£soiia i w .  Salcram eatain l, cliiia irmiti lt)Ot> 'i*.
E k sp o rla c y a  zw łok  o dbędz ie  s ię  d n ia  2d. m a ja  b . n ^ o d /in ie  

p o  p o łu d n iu , z  ro g a tk i G ródeck ie j u a  cm entarz . Ł y c zak o w sk i, n a  ktdry i 
to  obt7.ęd o sie ro c en i m ą ż  i dzieci z a p ra sz a ją  k rew nych , p rzy jac ió ł i po ] 
bo żn y eh  ch rz e śe ia n . ..G o-icordin’- A . K orkow sk i.

t
Ju lia  z Krajewskicłi K a^zu b iń ska

wdowa po radcy dv/c.u c. k. Dyrekcyi skarbu.
po długich i ciężkich  cierpieniach, opatrzona św. S a ­
kram entam i, zm arła 24 m aja 1900, w  67 roku  życia .

Obrzęd pogr ebow y odbędzie się  w  sobotę 3 6 "maja] 
o godz. 5  nopoł. z domu żałoby przy ul. Z im orow icza 1 2j 
na cum nlarż Ł yczak ow sk i, na który pozostali w  ciężk im  
smutku siostra  i rodzina, krew nych i pobożnych chrześcian  
zapraszają. „Concordia" A. Kmkowski.

F. K orneck i i Sp.
w e  L w o w i e  (Pasaż U a u s n a n n a )

polecają wo w ielk im  w yborze

l a t e r y e  r«a suknie Damskie
wełny gładkie i deseniowe perkale, zefiry,

b a t y s ty , m u ś lin y  2099

•Stadwabię mćłł b lu z k i
p o d s z e w k i  i t. p.

C 3 i i >  -W 37^ą,tl3:s-t7^*o z i i s l s i e

B O W E U T  |

D i i r k o p p  „ D i a n a "

Eiiife-FdifiJinŚł-t Tuni iiK̂ fłii* 4"'1'*1"

Skład i w yłączne za­
stępstw o na G alicyę | 

i Bukow inę

Ł W O W

(Pasaż Kausinana).

, i'-7 *77 *'‘' 7*'?" (1*77*7 Fi i F A j‘\  lir  y y  . ,i U l ź f f  U f  T*'’,  lA i A  l i  JĘ. -j. Jy. «,v o,, j f . j f . y  Jjo oy. j,y j t.  jjo 0(0 ojv

Skład tech n icznych  a rty k u łó w  i przedsiębiorstw o dla ..p r o ­
w ad zen ia  Acodociągów. 2289

Proszek odżywczy lieydena
je s t  produktem biaika, który um ożliw ia in tensyw ne odżyw ia  

nie  be®  przeciążen ia  organów  traw ien ia

Doskonały środek odżywczy
dla osłab ionych , dzieci, karm iącyoh  m atek , szcznpłycb, n iedokrw istycb , rekon ­

w alescen tów , oraa tych , którssy fizycznie lub  um ysłow o cięfcko pracuj.ą.

WZBUDZA WIELKI APETYT »sł

I io s t i ć  m o żn a  w  ap tek ach , i  th o g n e r y D d i
C H E M IC Z N A  F A B R Y K A  HEYBENA R A D E B E U L  O R e Z N O .

Kura gi&łtiy wiecleńŁkiej
Z dniu 25 m aja 1900 z.

Kursa w szelk ich  akcyj i różnych lo­
sów , notow ane są  .o d  s z t u k i ” w w alucie  
koronowej

O t ó l o j  d lu ic  D i i u s t u a .
f l a t ę  i ą l a j ę

i l l n g  p a U A l n s  k r a jó w  k o r o n y  w ęg o ru k io j

Renta papierowa i . .
nenia srebrna . . . • ■
-.0  i  roka 185'- po 250 it . rnk. 4",o

1860 po 600 zł. wa. &°/o
* 1860 po 100 zł. 6°/o .

* * 1864 po 100 zł. .

£7.40 97*60
97*— &7-20
I GS— 170-— 

13S» -  135.50 
168— i« 9 .-  
202.25 20325

U I u k  p a ń s t w u  k r a j ó w  w Kadzie państwa
reprezentowanych.

R en ta  zło tą wol. od pod. 4o/o zn 100 zł. 1J4-60 115*-
Renta w olna od pod. 4°/o za 200 kor. . 96 55 96-75
Reuta inw est. austr, 3V*°/o 200 k o r . .  83-15 83-35

O A . l g n o e  k o l e j o w e .
K o l.  A r c y k s . A lb re c h ta  ea 100 z ł.  4°/o .
K ol. Cesarzow ej E lżbiety w złocie wolne 

od podatku  za 100 zł. 4°/o 
K ol. C esarza F ranciszka  Jó z e f* z a  lOOał.

0°i0......................................
Kol. A rcyks. Rudolfa w wal. kor. w olne 

od podatku za 200 kor, 4°,o 
K olej K arola Ludw ika po 200 zł. lak.

(ostempU akcye) 6°/o • .

O O H & a cy e  p i e r u a z e n s m a  (koiciowe).
Kol. Arc. A lbrechta za 300 zł. 5°/o . - • — —•—

n w złocie za  200 zł. 5°/o ; . . 93 80 94-60
Ko!, bukow ińsk ie lokal, za  200 koron

4 o / o ....................................................................... 97 1 9G.25
Kol. g a l. K arola Ludw ika za 200, 100 zł.

4 ° / o ...................................................................... V4 76 t’o  75
Kol Iwowsko-czern.-jasskiej z r .  1894za

400 kor.3°/o . . P4-00 96.?,0

94*50 95 —

113*— 113 70

119-50 120*50

©3-70 94*50

424‘JO 425*10

slota leiitn rn U'0 zł. 4'Vo. 
m ,  .  w wai. kor. im 200 «t,
,  ©!'J. 4<‘o . . . .
,  kor i>,u2op. loy  ■

hl. opr. rugtti C ity m  100 *ł. 4 pr, 
,  pożpreiiiinwn ua 100 *ł, ,
-  .  m tu 50 «L i

1 1 4 — li4*&6

hubowlny ■ r. 1HU3 Joa. *a 

Ioh. SA

kraj.
2t)0 zł. k0r. 4»i/o 

Bukowińskie obi propłnnoyjni 
100 *!. 5"/o .

(iallc, po*, kraj. * r. IbiH »» 100 >1. 0-/0 
(Julie. poć. kraj. m r. 101*3 *a200k or. i'1,a 
Gtillc. ob lig . propln. b roku 1830, >a I(KI

s ł . 4 ' V o ..................................................
Tożycaka premiowa m. W iedniu■ r. Ifł74 
1’oiycRka m iasta Lwowa a roku 1HW6 aa 

100 *ł. 4,,l|) , , . . .
Renta włoska aa 100 kor. 4",o .  ,
Fożycik a bułgaiuka •  r. 18U2 aa lud a). 6‘V»

L is t /  Knittitwne. O b llg . li ip o t  i 

( z u  1 0 0  ssl. N o m .) .  
Austr, aakt. Urert. s ien i. lo s. w l>0 lat 4,J>
Bukowiński askt. kred. sieni. Jgh. •

.  .  .  Inn 4",q .
Gal. Akc. bank hły, |0°/o prem. los. 5'*/t 
m m m 9 łO«- ÓO lat 4'/*°/u .
.............................................00 Jat sa sm

koron 4"/u ..................................................
Ual. Tew . kred. al«m . 4°,t) los. 66 lat ,
m m * w *lł/u Joh. 41 lat •

,  .  4',,u staro . •
,  f  ,  ,  4'Yo aa 206 kor. .

Uaitku krajow ego d!» Gnlloyi 1 Loduta.
4V,0/o 511/« łat s w rolne .  • .

Buliku krajów, łon. 57‘/s lat sa2t)(> kor. 4°/« 
Banku krnjowogo ob lig . konino. B em . 5"/« 
Banku krajowego oblig. komoit, U ein. 42 

lal z u 200 kor. 4'/»‘V'» .  .
Banku krajowego obltgac. komun 4, ein 

45-let., z^ 200 kor. 4°/o . .  ,
Banku kiujow. ob i. kol. los. aa 200 kor. 4‘Y* 
Austr. wt;gi*ralc. łialiku 40'/* Jht Jufl. 4'V«

O X ł f i i t ; A c y v  %  p m w o m  p i s c w s s s ó s t w a

za 100 zt. nom.
KoJ. Imów-C*er.-.J»6By . » r .  lhy* sa U0d

ał. 4°> mniej 10"/o . . .
Bole* Lwów-Czerii. z r . 1884 ca 800 s(. 4'!f'e 
Gul. kol. lok . wschodu, c a l00 ał. 4'Vt>
Gal. W ęg. kole* em , J07(.' au 2(RI *1. 6°/s

,  1H78 su  2 0 0  *1. 5'Yo
.  .  .  _ 18N7 sa  2 0 0  s l. 4"/e

©1*40 1)1*00
99* - 99-70

138*25 13 -.2i*
158*50 , 59 5U
158-7b »&9 70

m t .

9 4 * -

— •_ 102*75

91*50 92*75

95.26 95.75
101*50 102*80

90-— 91.—
—- .»
98.60 90*30

lla iy  d lu iu e

94.50 95.50
103.20 103.70

95.— 05.40
109.50 110.—
98.50 99*50

92— 93.—
93ą— 04.10
©4*00 05*—
©3.50 04.50
91.64 92-20

99.— 100.—
93.25 94.25

101,— 101 50

0 0 1 100.60

94'dO —w
93.25 ©i.25
08.70 99.70

H6-50 87*50 
©3*25 # 4 ‘26

103*75 104*'.' 5 
102*50 KH'50 
92-60 93 50

Itózne lu .j .
a) L o s y  p r o c  eo t o w a. 

Austr. aakł. kr. z. obi. pr. u r. 1880 U"/#„ *«*»
I o w . 4eg. na lloitaju 100 • ! .  mk. 4-';u .
Uregulowanie Dunaju z 1870. luOzł. S°/o
W ęg. Banku hip. po 100 zł. 4°/o , .
Pożyczka 111. Tryestu 10!) at. iuk. 4

.  m. . 60 *(. 4‘>/o
P ośjcak a  *«rb. prem. po 100 frank. 2 >(*
'i ureckle obi. prem. kolej, po 400 fr.

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w  
fiudni,BSal«ńt)kl« (llnutHoa) fi s l. .  •
tfakł. kred. rtlit h . 1 p. po i(«l at. .
Ciury 40 ał. mk................................................
P o ż y c a k a  iu* liiahrukn 2 0  a ł.  .  «
1-osy d i. K ra k o w a  20 a ł .  ,  ,
Poiyusk* iu. Lubim y 20 a ł .; .  ,  .
O fen 40 a ł. . . .  t ,
1’ttlffy 40 *f. m k. . . .  #
Uterw. k r iy ta  auntr, tow . 10 •!. ,  .
tcerw  krayia  w ęg. »tiw. b i ł .  ;
Losy fund. aro. Rudolfa 10 «(. ,  ,
Baiiua 40 ał. mk. .  .  ,  a
P o i Malcbmgska 20 #ł. #

,  Genois 4u ał. mk. •
Pożyczka m. cłtanislawowra 20
Wnldfitelna 20 ał. m k ....................................
Losy komunalne w . W iednia z 1374 r,

A l i c j e  ^ r ze d e ig b io rB tw  tu u ia y o r to w y c U .

(tuku*, kou uk. (ako. pierw.) 200*1 . =
400 k . .  .  . . 403*— 410 —

n ■ a (»ko. 2 0 0  a l.  »
400 k..................................2 0 4 - -  —_

Kolei póJo.-ces. Kord. IOOO at. m k. =
2100 k.......................................... y  . C290 6300.—

,  Lwów-Oaern.-JnsBy 20<>al.=^400k. 642 — 546*—
,  WHCliodii.-gallo.-lok. 200z.==400lc. 392.-
,  pańslwowyoh 200 ał. sr. = 4 8 0 k .  649 —
m puluiluhiwuj 200 z, 5«0 f. = 4 8 0 k .  108*—
.  w ęgier. galiu. (. 200 ał. = 4 u Q k , 498 ,~

235.— 236.50
234-— 236*60
3 3 5 , - 345.—
252*— 254*—
234*—* 236 —
3 6 5 . - 875—
j^s*— •* -

73*50 74.25
115— 116—

13.— 1 4 * -
308 — 400 —
131.75 132*75

64.60 H6.50
71.25 73*25
49.— 5 0 -^

136.50 137.50
132.50 133.50

40-70 41.70
2 0 .— 2 1 .—
63.50 65*50

175*25 177-25
59 50 60.50

183— 186.—
130.— —•—
1 78 .-. *—
386-— 388.—

400.—
650*— 
109*— 
412*—

A k c y e  batikćw (z* sztukę).
(Uuka Anglu austr, 120 ał. • •  • 285— 28550
PoHst. banku liamll. |»00 »{. , * 2060 — 2070 —
ZaUł. k ted . Ola handlu I pr«am p. u l . . 7 i7* — 7(8*-
W ęg. banku kredyt. 2(>0 ci . 722*— 724 -

i/cuntr, tow . ewk. COO *ł. ,  . 1420.— 1430.—
Ga), bauku Jilpot. 2 0 0  ał. ,  , 673— 680—
m ,  dla hamllu t nraeni. ZOO al. SSL— 300.—

Banku dla kraj, korounyoh 200 a ł. • 442 — 443.—
w Auutro-węg. 6 0 0  zł. . , 1777. - 1778—
,  Zwli\zk. (iinłouhuiik) 1 ) 1 • 68 ) - 587-—

CAeaU. banku mrtln»k. IOO al. 262 .'0 03*—
żhiiio*tenHka l>anku lo t)  • ( . 259— 2C0w

A  i i  c y c  p r/.e ilM ięb iorstiy  ^ rzou tya low /y  cu .

«JAlle. knrpao. naft. Ipwara. 609 kur. .
Auetr. Tow . górnlcae Alplne 190 a l. ,
P ińsk iego To w. ie la  11. prsom. 206 .
Bcbodnica 600 kor...........................................
Tureckie anra. tytonfow . 2<)0 fr. pec, u li.
Ir lfa il tuw. kop. w ęgla 70 al. ,  .

W a l u  t  f .
Ruknt cOBarskt ,  .  .  .  ,
Austr. w ęg. 8 guld. ałota m o o eta . .
20-frankówka .  « .  . .  ,
20-mnrUówka . . . . . .
Rossy jaki pół Lup ery a! . . . .
N iem ieckie bnuknoty aa 100 mara* ,
WtoHitie banknoty aa  100 lic  .  ,  ,
Rolne. . . .  a B
Souvereny. . . . .

1100.— 1108 -
505 506*—

2071.— 2075*—
175S - 1759 —
291.60 292,50
423— 429,—

11*38 31*42
—* -

ie*2G 19*29
23*06 23*74

318.25 118.45
90*40 90-60

2*fi6 9*67
24*22 24*30

Berlin, dniu 25 maja:
Poan. Baty aastawn* 4 prno. 8 erya 6 ^11 # # 103*50

• »Vs proo. . . . .  ©4*50
.  .  .  » proo. Sary a 4 . .  .  .  82.40

Posil, lifty  rautowe 4 proc. .  .  • * .  100.60
#*/s proo.......................................... 93*

1’osii, oWlfiaoye pro w . 81/* proo. .  .  * 92 .—
Ruble ( l l K i ) ............................................................  .  216.05
Austr- banknoty (100) . ,  ,  84*3'i
Maty aastuwnu Król. P olsk . 4V* proa* .  97.60

W arszawa, dniu 25 maja:
lalsty llkw ldac. Król. Polak. d n ia .  ,  .  ©9.20

• » •  .  drobna .  .  80
Roh. P o i. Krem. a ruku 18(J4 • # 304*—

» ■ • * Irttld . • 264. —
0 1)1.  prom. Banku salatibsckiego . 216 80
Listy tafii. To w. kred. aiem sk. du ie 97*40

•  •  -  » • d ro b n a  .  —
m u miasta W oidiaw y ser. VII. .  __

.  .  **/• pros. ,  fi. . 35

Petersburg, dnia 25 maja.
UosyJuka poiyoaka preiu. a r, 

•  .
I.lfty  * w t. To w, kred. alatu.

.  .  rosyjskie .
m # k ijow skie
v w ileńskie .
9 cbai kowsklo .
9 Chersońekid .
9 kezarai* tauryda.

, 1864 
1866

Kr. palik .

316. -  
2 5 8 . -  

98.28

95.?/.

©3 */t
103*—
W.5«

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem Z. Haładń kiego.


